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Cona t zł 


Bisaryczny manifest | 


okresie, kiedy na obszarach nasze- 
Ra ju lała się jeszcze krew nie- 
w nich a bezimiennych bojowników 
ierównych ż wrogiem starciach — 
dos ügu nadleciała w głąb Polski ra- 
Ra wieść.. W Chełmie Lubelskim 
wol nY został Polski Komitet . Wy- 
be SA Narodowego. W Chełmie Lu- 
wp M 22 lipca PKWN wydał do narodu 
utego jeszcze w kajdany płomienny 
6 wzywając do nieubłaganej 
ans itleryzmem. 
ień 22 RIR 1944 roku przejdzie do 
REI i stanowić będzie przełomową 
Wa na pograniczu niewoli i wolności. 
| tow Riu tym wmurowany został grani- 
KA mień węgielny w  niepodległy 
ticz emokratycznej Polski, którą zbrod-* | 
"SA R faszyzm. napróżno usiłował .ze- 
| lip z mapy, napróżno usiłował wyeli- 
lea 73 z życia. Skończył się jeden 
| się, — złowrogi i ponury, rozpoczynała 
Y SARA epoka jasnych dni prowadzą- 
lipca naród ku zwycięstwu. Manifest 
yeh S Skierowany do Polaków żyją- 
| kóy Pod okupacją w kraju i do Pola- 
dziej przebywających na emigracji był 
icter głębokiej myśli politycznej, był 
akty o nieprzemijających a ` kon- 
tywnych wartościach leżących u 
Wy sprawiedliwości i postępu spo- 
iR lego, a przede wszystkim wypływa- 
ie, J7 dobrze pojętego patriotyzmu. Aby 
Ycie zrozumieć rozgrywające się 
SNR wydarzenia należy a 


Lig lać w konkretny sposób różnora- 
Todzi; SDlot zjawisk, które towarzyszyły na- 
“panom nowego okresu. 
itak 

z 


akcją polska — ta sprzed września i 
| dają "ad Tamizy nie miała nigdy man- 
RAR decydowania o losie mas _ ludo- 
Reakcja polska nabyte przemocą 
RA śtogątywy. władzy zagubiła bezpo- 
Wp nie w kurzu zaleszczyckiej szosy 
[owe Męce i trudzie rodziły się nowe siły, 
| Rosy è wartości społeczne. Dochodziły do 
[ti siły opierające program swej 
gala alności na szerokiej bazie społecz- 
k na sojuszu robotniczo-chłopskim, 
s Paszczyźnie głębokich reform socjal- 
szystķie te pragnienia reasumo- 
wy i jormułował w jasny spoko wyda- 
i „a lipcu manifest. 
| x DOWiedzi manifestu nie były płon- 
w Wszystkie słowa miały gatunkową 
g RA a przestrzeni jednego zaledwie 
ii, Przyoblekły się one w realną treść 
| tywi zetknięciu się z problematyką rze- 
[ke ty istości nie straciły hic na swej atra- 
| test iej sile. Wszystkie punkty mani- 
ES U lipcowego zostały zrealizowane, 
f Sala Wane bez reszty. Dokonana zo- 
ie Aa reforma rolna, przekreślająca od- 
G czna krzywdę chłopa i wprowadzają- 
KM 80 rzędu wolnych i (równorzędnych 
| tycz ateli. Zrealizowana została histo- 
Weg, na konieczność polegająca na przy- 
ziem niu Polsce ziem zachodnich — 
dì by! 
dz 


m z których w ciągu stuleci spycha- 
da liśmy na wschód, a warstwy rzą- 
ka 


w Polsce nie uczyniły nic, ażeby. 
ma zeciwdziałać; otrzymaliśmy ol- 
mie wybrzeże morskie z licznymi i 
|inne rozbudowanymi . portami, 
| pod e stanowią dla Polski źródło go- 
„Wzrczego dobrobytu. 

ciągu minionego okresu obóz demo- 
E cji polskiej, którego trzon stanowiły 

434 polityczne stronnictwa a repre- 
lm towany przez PKWN, a potem Rząd 

czasowy borykając się obiektywny- 
D ep dnosciami arona rzeczy nad- 


<I 


wo szkolnictwo powszechne i 
Nie z ducha na wskroś ludowe. 
Ra e lOWANO szereg uniwersytetów, aby, 
aew nié krajowi dopływ świeżych sił 
RR ukowych. Zorganizowano w terenie 
A vade] i przemysł. Kulejący początkowo 

| Asport z każdym dniem sprawniej 

TA cjonował. - 

Olska przed rokiem posiadała 'do-. 
KR zaczątki wojska, a dziś? Na gra- 
ca ch wyrąbanych mieczem, na grani- 
ER wyrąbanych bohaterstwem i bez- 

y piczną „ofiarą stoja w służbie ojczyz 


f k Y karne i bitne dywizje, które na szla- 
k styę Ycieskiego pochodu zasłynęły mę- 


Nay 


em niezwykłym. Zbudowano ideowe 
dry bezpieczeństwa publicznego trwa- 
WER na eiit ŁATA ROW 


* stedli 


Grabskiego — wyrażając radość, że odtąd iść 


Z obrad rotor Rady Narodowej 


Sala kina „Romy“. Podium Priubranż czer- 
wienią ù białymi kwiatami. Na czerwonej kur- 
tynie wisi orzeł biały. Na. ścianach barwne 
herby. : 

Na górnych lożach, nad wejściem — kolo- 
rowe emblematy Polski, Stanów Zjednoczo- 
nych, Związku Radzieckiego, Anglii, Francji, 
Jugosławii, Czechosłowacji iù Szwecji: Są to 
loże przedstawicieli państw sojuszniczych. Za- 
,w nich. ambasadorowie: Lebiedjew, 
Gamredu, Duljanowicz, Heires, Haukes i inni. 

Godzina 10. Sala wypełniona po brzegi. 
Ciasno nawet w przejściach. Posłowie w kom- 
plecie. Wiedzą oni, że prezydent Bierut ściśle | 
przestrzega zasad: kwadransu ae dą żak | 
ale gdy ten mija — otwiera obrady. O godz. | 
10 wchodzi na salę marszałek Żymierski w to- | 


jednoćć myśli. i zbratanie duchowe. 


trzecim prof. Grabski. 


prezes Rady Mimistrów.. 
Zachowanie 


warzystwie gen. Spychalskiego. Marszałka wi- 
ta rektor Rabee, generała zaś — „posłowie z 
Warszawy. O godz. 10 ukazuje stę sylwetka 
Prezesa Rady Ministrów Edwarda Osóbki-Mo- 
rawskiego. Premier zbliżył się ku krzesłom 

ządu. Znalazł się przy nim gabinet in cor- 
pore. Premier zajął pierwsze miejsce od try-. 
buny. Po prawej jego stronie usiadł wicepre- 
mier Mikołajczyk. Wicepremier Gomułka sie- 
dzi nieco dalej, w sąsiedztwie ministra Minca. 
Punktualnie o godz. 10,18 wszedł na podium 
prezydent Krajowej Rady Narodowej Bierut 
ze swymi zastępcami ob. ob. Szwalbe, prof. 
Grabskim,. marszałkiem Żymierskim i płk. Ro- 
manem Zambrowskim. Prezydent powitał 
współuczestników pracy w gabinecie, przyby- 
łych z poza kraju: wicepremiera Mikołajczy- 
ka, ministra Stańczyka, swego zastępcę prof. 


dejść do bariery, \ gdy sala 
oklaskami. Premier z opuszczonymi 


chem rezygnacji poddał się nastrojowi sali. 


jaca kilka minut. 
- Esposć było krótkie. 


na okres następny. 


naszych łamach w obszernym. .streszczeniu. 


tycznych premier uwypuklił 
akcentowamtere. Gdy mówiło 
rozstrzygnięcia sporu 


Bi 1 Diodak E EA Ata GI AUE Z PA 


będą razem po drodze budowania Polski de-- 
mokratycznej. Prezydent z naciskiem w głosie 
podkreślił, że w naradach poprzedzających 
utworzenie Rz ządu Jedności Narodowej góro- 


Przedstawiciele Radzieckich Zw. Zaw. jarta 
~- do St Zjednoczonych 


MOSKWA, 21, 7 (Półka). Na zaproszenie at) której wchodzą: W. W. Kuzniecow (kie- 


rownik delegacji), N. A. Tajsenat, B. I. Gostiew, 
M. E. Zdanow, K. E. Orlowa, A. P. Stiepanow, 
M. JM: Ralin, I. T. Czebotajew i I. D. Szustak. 


kongresu przemysłowych związków zawodo- | 
wych wyjechała do Stanów Zjednoczonych de- 
legacja radzieckich związków zawodowych, w 


Delegacja Francuskiej Konfederacji Pracy 
"w Warszawie 


W dniu 18 bm. przybyli do Warszawy de- , złożyli wizyte Ministrowi Pracy i Opieki Spo- 
łecznej,. ob. Stańczykowi, po czym udali się 


legaci- Francuskiej Konfederacji Pracy, pp: Ro- 
bert Botherau i Henri Raynaud. Przybyli oni 
do Polski celem zapoznania się z warunkami 
pracy i ustawodawstwem społecznym robot- |, 
ników w ea Polsce. | Delegaci 


do Centralnej Komisji: Zwiążków Zawodowych, 

gdzie zapoznali się ze strukturą organizacyj- 

ną Związków Zawodowych i ich działalnością. 
— , 


dniach, który wybuchł w Trieście, rozszęrzył 
się na miasta i wsie. znajdujące się na słoweń- 
kim wybrzeżu w  anglo-amerykańskiej stre 
fie okupacyjnej. y 


RAF zwózi głosy wyborców 


Quebec siedziba władz Organizacji 
Narodów Ziednoczonych 


LONDYN, 21. 7. (AFI). Mer Quebecku Lucien 
Borne wysłał do ' Churchilla do Poczdamu de- 
peszę, w której proponuje Quebeck na stałą 
siedzibę Organizacji Bezpieczeństwa. 


LONDYN, 21. 7. (Pólpress). Wszystkie 
Strajk w Trieście prawie jednostki brytyjskie, rozrzucone po 
LONDYN, 21. 7. (Reuter). Jugosłowiańska | Sałym świecie, głosowały już. Olbrzymie 


eskadry RAF (brytyjskie powietrzne siły 
zbrojne) zajęte są przewożeniem ` zapieczęto- 
wanych um wyborczych do Anglii. 


agencja telegraficzna donosi, że strajk prote- 
stacyjny przeciw ąqaresztom działaczy antyfa- 
szystowskich, drugi z kołei w ostatnich kilku 


a : z ; 
sowego, a którzy uznali wreszcie- ich 
słuszną politykę opartą na przesłankach 
manifestu lipcówego. 

' Dotychczasowe osiągnięcia są śmier- 
| telnym ciosem dla reakcji polskiej, któ- 
ra sżamocąc się, napróżno szuka wyj- 
ścia z niebezpiecznego zaułka zbrodni 
„Obóz demokracji polskiej zdaje sobie 
doskonale sprawę z tego, że walka z re- 
akcją nie jest jeszcze skończona. Że 
walka trwać będzie jeszcze długo. Zje- 
noczony obóz demokracji z taką samą 
jednak stanowczością i z takim samym 


demokracji. Wraz z przebudową orga- 
nów władzy cywilnej szukano właści- 
wych- dróg dla wymjaru sprawiedliwoś- 
ci. — Utworzenie sądów specjalnych jest 
tego najistotniejszym sprawdzianem. 

I taka właśnie jest dotychczasowa 
zdobycz demokracji. I taka właśnie zdo- 
bycz ludzi, którzy na skrawku ziemi. 
polskiej zwrócili się do narodu z wezwa- 
niem o współpracę. 

Zawarcie paktu ze Związkiem; Ra- 
dzieckiem o przyjaźni, pomocy wzajem- 
nej i współpracy powojennej przekre- 
'śliło dotychczasową nieufność jaka w 
ciągu stuleci nastała w pojęciu naszego 
narodu karmionego zakłamaniem i fał- 
szem. Dziś obóz demokracji polskiej do- 
znał . dalszego wzmocnienia. Wrócili do 


„nionego roku zręby państwowości pol-. 
skiej, z taką samą nieubłaganą - kon- 
sekwencją zetrzeć potrafi wszelkie o0- 
środki anarchii i wytępi wszelkie grupy 
kraju ci, do których:od samego początku | wsteczne stojące na usługach między- 
istnienia odrodzonej Polski zwracali się | narodowego faszyzmu. 

Spree Ooae PKWN i Rządu Tymcza- . Alez Babisiak. 


{ 


wała wśród biorących w “nich udział Polaków 
Sala za- 
reagowała ńa te słowa Prezydenta rzeststymi 
oklaskami. Po odczytaniu listy, nowych posłów 
i odebraniu od nich ślubowanta poselskiego — 
prezydent podał do wiadomości Rady skład jej 
prezydium. Pierwszym: zastępcą prezydenta 
został Wincenty Witos, drugim ob. ERU 


Gdy zaprzysiężeni posłowie zajęłi miejsca z 
powrotem — zrefjerował historię powstania, 
zadu Jedności Narodowej zastępca prezy- 
Tonta ob. Szwalbe, po czym wszedł na trybunę 


premiera cechuje: ujmująca 
skromność, bijąca zresztą z jego twarzy. Już | 
po drodze rożkładał on arkusze maszynopisu swe- 
go exposé, pragnac z miejsca rozpocząć jego 
odczytywanie. Nie zdążył jednak jeszcze po- 
rozbrzmiała 
oczami 
czekał przez chwilę na ciszę z marsem ` na 
czole. Nic to nie pomogło. Sala co raz żywiej 
oldaskiwała premiera. Wtedy prezes Rady Mi- 
mistrów skinął lekko dłonią i z łagodnym uśmie- 
Bu- 
rza oklasków nabrała wówczas jescze większej 
siły, zamieniając ją w żywiołową owację, trwa- 


Stanowało . syntezę 
prac dokonanych i zapowiedź przygotowanych 
Czytelnicy znajdą je na 


Ze strony sprawoz zdawcy uważam jeno za ko- 
mieczne zaznaczyć, który z problemów poli- 
szczególnym 
konieczności 
z Czechosłowacją o 
Zaolzie, głos jego dźwięczał szlachetnie, ale z 
nieustępliwą stanowczością; tam gdzie. wspo- 


| jewództwa śląskiego w granicach z 


fanatyzmem jak budował w ciągu mi- 


mina o likwidacji band NSZ-owskith i ukra- 
ińskich — brzmiał siłą zdecydowania. Zakońe 
czył premier exposé słowami wiary w demo- 
krację. Dał temu wyraz głosem podniosłym, 
skandując każde zdanie. 

Oświadczenie prezesa Rady Ministrów — 
krótkie, proste, jędrne — spotkało się z dm- 
skonałym przyjęciem ze strony Rady. Było 
długo oklaskiwane i żywo komentowane. > 

W dyskusji nad exposć zabrali głoś przed 
południem posłowie: prof. Adam  Krzyża- 
nowski, Ochab, Tołwiński, Drzewiecki, Logas 
Sowiński, Obrączka, prof. oz, Gó- 
recki, Kozioł i inni, 

Ze szczególnym zainteresowaniem Rada 
słuchała przemówienia prof. Krzyżanowskie- 
go — świetnego znawcę problemów ekonomicz-- 
nych w Polsce. Kończąc swe przemówienie wy- 
rażeniem radości ,z zapowiedzi premiera wydam 
nia amnestii, prof. Krzyżanowski oświadczył: 

„Odnieśliśmy nie dawno wielkie zwycięstwo 
w wojnie. Niechże wielkoduszność nasza prze- 
jawi miłosierdzie, będzie dumna z tego z 
cięstwa. Stanie się ona dowodem siły Rządu! 
i ugruntowania ustroju demokratycznego w 
kraju“. 

Na posiedzeniu po południowym wyróżniało 
sie niezwylsłą doniosłością przemówienie posła 
gen. Zawadzkiego ze Śląska. Wywoła ono 
niewątpliwie ogromne zainteresowanie rów- 
nież ma Pomorzu. Generał nawiązał do tej 
części exposé, w której premier mówił o ko- 
nieczności wyplenienia hitleryzmu z naszych 
ziem i stwierdził, że na ziemiach zachodnich 
łączą się z tym trzy zagadnienia: 1. akcja an- 
tyniemiecka, 2. repatriacja i osadnictwo na 
ziemiach odzyskanych; 8.' problem t. ŻW» 
„volkslisty“. 

Akcję antyniemiecką administracja Śląska 
prowadzi w myśl intencji. Rządu i zgodnie z 
wolą Narodu. 20 bm. upłynął tam termin re" 
jestracji Niemców. Od 24 wchodzi w życie za~ 
kaz zamieszkiwania Niemców na terenie wo- 
59 roku. 
Dotychczas zaledwie 2 pociągi Niemców ode- 
szły z Polski do Niemiec. Odjechali w nich ci 
Niemcy, którzy chcieli wyjechać dobrowolnie. 


W tym miejscu mówca odparł zarzuty pod- . 


noszone przez radio zagraniczne t stwierdził, 
tż fakt, że dajemy Niemcom możność dobro- 


wolnego wyjazdu od nas jest dowod: iż mie 
idziemy w ślady metod hitlerowskich. i, rujc= 


my się wolą, jaką postawił przed nami Rząd 


i Naród, Nie. chcemy ant jednej nogi niemiec- 
ale ani jednej- duszy 


kiej na, pee ziemi, 
polskiej nie oddamy Niemcom. Wiadomo, że' 
-ostatnio na Śląsk Opolski wróciły duże grupy 
Niemców, nie tylko poto, aby żyć, lecz by 
terroryzować miejscowy element polski oraz 
repatriantów t osadników. Były wypadki, że 
Niemcy. przysyłali osadnikom wyroki śmierci. 
Tworzą oni bandy dywersyjne. Zmusza to, nas 
'blem niemiecki ' choć 
ludzki. ; 
Nastepnie generał szeroko omówił akcję rew 
patriacyjną, domagając się zwiększenia środ 
ków transportowych, zarówno kolejowych, jak 
samochodowych. Zajął stę także szczegółowo 
sprawą volkslisty“ stwierdzając, że kto nie 
przebywa na Śląsku, ten tego problemu mia j 
zrozumie. Volksdeutschów ze Śląska nie można 
porównywać z lubelszcz yzmą czy z okręgiem war 
szawskim. Element ten na Śląsku — wycho- 
wywal swoje dzieci po polsku, czuł t myślał po 
polsku. Mamy tu 90 proc. takich ludzi. Prze- 


w sposób stanowczy, 


nie wystarczająca, Należy tych ludzi zwrócić 
Polsce i przeciąć jak najprędzej tragedię jaką 
przeżywają. Generał domagał się, aby obywa 


chwilą podpisania 
deklarcji wierności — otrzymali trwałe za- 
świadczenie (a nie tylko na pół roku), że są 
Polakami. Nie może to „być oczywiście prece- 
densem dla innych terenów. Jeśli się nawet ktoś 
z prawdziwych. wolksdeutschów przęmyci, to 
w ciągu 10 lat, jak to przewiduje ustawa zo- 


„stanie on wykryty i RUAROM z polskiej spe: 


łeczności. 

Gen. Zawadz. ki powołuje się na znany m 
fakt, że w roku 1929 i 1940 biskup Adamski 
działając na Śląsku z polecenia gen. Sikorskie- 
go zalecał Polakom w celu uchronienia ich od 
zagłady, składanie wniosków o „wolkslistę”, 
I to również przemawia ża rozwiązaniem pro- 
blemu, „volkslisty na Śląsku w myśl wniosku 


Stanislaw Ziemak. 


p 


szybciej, niż zamierzaliśmy — rozwiązać pro- ` 


prowadzańa akcja w zakresie rehabilitacji jest 


tele Górnego Śląska, którzy na tym terenie | 
(otrzymali III i IV: grupę z 
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IEMIA POMORSKA 
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Pierwszą wojnę Światową wygrała bez- 
sprzecznie koalicja. Zwycięzcy nie potrafili 
jednak wykorzystać swego sukcesu dla dobra 
ludzkości, i właŚnie z tego powodu Życie zale- 


" dwie jednego pokolenia wykazało, że koalicja 


przegrała haniebnie pokój. Historia dała Świa- 
tu surową nauczkę. Dowiodża, że niebezpie- 
czeństwa nie wolno lekceważyć, że z drobnych 
zarodków choroby — może wybuchnąć Śmier- 


_ telna epidemia. 


x 


/ 
$ 


„ winnych” 
czych, zawodowych, Związków Inwalidów Wo- 


- kontrolnej gen. t 
. następuje: „Stwierdzamy, że od chwili wyjaz- 


- Jakie byty błędy zwycięzców po poprzedniej 
wojnie Światowej? Najfatalniejszym błędem 
traktatów pokojowych było udzielenie Niem- 
com zezwolenia na pozostawienie armii i floty. 
Przewidziana cyfra żołnierzy niemieckich była 
niewielka. Wynosiła zaledwie sto tysięcy. Cóż 
jednak z tego wynikło? -Stutysięczna „reichs- 
'wehra” sprytnie rozbifa się na liczne garnizo- 
ny, utrudniając i tak znikomą kontrolę nad 


sobą i swoją działalnością. Już w 1926 roku f 


liczyła ona 127 garnizonów: w różnych mia- 
stach Rzeszy. Stworzono również fikcyjne jed- 
nostki wojskowe. Wysocy oficerowie, nie 
rzadko pułkownicy a nawet generałowie — do- 
wodzili batalionami. Powstał paradoks, że na 
dziesięciu żolnierzy' przypadało 3—4 oficerów. 


„ „Reichswehra” stała się doskonałą szkołą Ćwi- 


czebną przysztych hitlerowskich ' kadr oficer- 
skich. Jednocześnie dookoła niej gromadziły 
się dywizje przyszłych armii w -postaci „nie- 
organizacji: sportowych, robotni- 


jennych, Czerwonego Krzyża, Samoobrony Cy- 
wilnej, Technicznej Samopomocy, Towarzystwa 
Dozorców i Stróżów. Jeden tylko „Związek by- 
tych uczestników wojny” obejmował 3.000.000 
członków, z tego większość młodocianych 
chłopców. Jedna z organizacji sportowych li- 
czyła 1.500.000 członków. W czasie uroczystej 
defilady na stadionie berlińskim w 1930 roku, 
przed zdumionymi widzami zagranicznymi 
przedefilowało Żołnierskim krokiem 180.000 
przyszłej młodzieży hitlerowskiej. 


Zwycięzcy nie zrobili niczego, ażeby zlikwi- 
dować niemiecki sztab generalny, ten rozsad- 
nik ideologii wojny. Niemiecki general Bern- 
hardi w długi czas po podpisaniu pokoju wy- 
raził się: „Należy rehabilitować moralne zna- 
czenie wojny w oczach opinii światowej." 


* Opierajac się na tej „postępowej” ideologii, 
w Niemczech powstał tajny. sztab generalny, 
na czele z Ludendorffem, pod względem liczeb- 
ności członków i wydatków budżetowych prze- 
wyższający nawet sztab, z okresu prowadzenia 
„działań wojennych (w czasie wojny — 619 ofi- 
erów, w czasie pokoju — 922 sztabowców). 


Dalszym błędem koalicji był lekceważący 
i niesumienny stosunek do zagadnienia ko- 
nieczności unieszkodliwienia i zlikwidowania 
niemieckiego przemysłu zbrojeniowego. W wiele 
lat po wojnie na terenie Rzeszy pracowało peł- 
ią para 33 fabryki armat i amunicji. Wyrobem 
Akile przemysłu wojennego zajmowały. się 
także różne -firmy budowlane, biura inżynie- 


ryjne, omal że nie hotele czy sanatoria. Świat | 


na to wszystko patrzył przez palce, zażywał 


"błogiego „dolce farniente", a nawet w swej 


naiwności niejedpokrotnie wyrażał podziw dla 


niezwykłej prężności przyszłego „narodu pa- 


nów”. Czający się do skoku gad niemiecki li- 
cząc się z tym, że nie będzie mógł rozwinąć 
dostatecznie swej zbrodniczej działalności wy- 
łącznie na swych terenach — zapuścił swe 
macki do innych państw. Tak więc: w Szwecji 
— zakłady Boforsa produkowały dla Niemiec 


armaty; w Hiszpanii — fabryki Etcevarieta wy- 


rabiały torpedy „morskie; w Szwajcarii 
przedsiębiorstwo „Erlicon” wyrabiało karabiny 
maszynowe; wreszcie z Holandii płynęfy nie- 
przerwanym potokiem samoloty, pociski arty- 
„leryjskie, gazy trujące, miotacze ognia, ręczne 
granaty itd. ' 

W 1924 roku, członek angielskiej komisji 
organ, pisał na ten temat co 


du komisji, wystarczyłby jeden rok, żeby 


| Przemówienie Generała de Gaulla 


PARYŻ, 20. 7. (A. F. P.) Według donie- 
sień kół miarodajnych, tematem przemówienia 
radiowego generała de Gaulle, które ma 
wygłosić w przyszłą sobotę w Brest, mają być 
' sprawy konstytucyjne, które pozostawały do- 


_ tychezás w zawieszeniu. 


Zwalnianie z armii amerykańskiej 
WASZYNGTON, 21. 7. (A. F. P.) Sekre- 
tarz stanu Patterson oświadczył na konfe- 
rencji prasowej, że: zwolnienie z armii obej- 
muje 4 tys. osób dziennie. Prawie 200 tys. żoł- 
nierzy zostało już zwolnionych. AM: 


 Prześladowta patriotów 


skazany na śmierć 

PARYŻ; 21. 7. (A. F. P.) 

licji Gautherie, prześladowca patriotów zo- 
stał skazany na śmierć wyrokiem sądowym, 


Naczelnik po-. 


Niemcy osiągnęły poziom uzbrojenia z 1918 
roku. Pod względem przemysłu Niemcy. sa 
obecnie przygotowane do wojny znacznie łe- 
piej niż w 1914 roku.” * 


* 

W chwili obecnej sprawa przedstawia się zu- 
peźnie inaczej. Niemcy leżą w gruzach. Na.te- 
renach byłego pafistwa hitlerowskiego stoją 
mocno stopy zwycięskich, sprzymierzonych 
armii. Nie tylko przemys, ale w ogóle całe 
życie gospodarcze Niemiec. znajduje się pod 
ścistą kontrolą Związku Radzieckiego, Anglii, 
Ameryki i Francji. 

Realne niebezpieczeństwo ze strony zbrodni- 
czego i niepoprawnego państwa nie zagraża 
Światu. Potęcjalnie istnieje jednak w dalszym 


"ciągu i dlatego. należy wytężyć czujność i z 


całą bezwzględnością tłumić i niszczyć w: za-. 
rodku nawet najmniejsze. oznaki dywersyjnej 
działalności tego szkodliwego narodu. 


Jeszcze w jesieni 1944 roku powiedział Sta- 
lin: „Po klęsce Niemcy będą oczywiście roz- 
brojońe tak w ekonomicznym, jak w militarno- 
politycznym znaczeniu. Było by naiwnością 
jedńak myśleć, że nie będą one usiłowały od- 
zyskać swej potęgi i rozpocząć nowej agresji. 


| Gwarancja pokoju 


Wiadomym jest, że przywódcy ich już teraz 
szykują się do nowej wojny.” 

W .marcu br. departament wojny Stanów 
Zjednoczonych ogłosił, że według sprawdzo- 
nych wiadomości reżim hitlerowski opracował 
szczegółowe powojenne plany dla zachowania 
swej doktryny i wladzy, i że niektóre z nich 
są już realizowane obecnie. 

Winny być dla nas ostrzeżeniem złowrogie 
słowa naszych niedoszłych katów. Jeszcze w 
1943 roku Himmler, czując bliski koniec pań- 
stwa nazistowskiego, pouczał swoich ziomków: 
„Być może, że Niemcy będą musiały skapitu- 


lować, lecz narodowo-socjalistyczna partia nie 


powinna nigdy zniknąć z powierzchni ziemi. 
Nad urzeczywistnieniem tego zadania pracuje- 

y już teraz.” W tym samym czasie Goebbels 
pieniąc się z wŚciekłoŚci krzyczał do niemiec- 
kiego stada: „Cokolwiek by się stało z Niem- 
cami — partia musi istnieć!” 

Gwarancją trwałego, pokoju, dobrobytu. i 
szczęścia „ludzkości jest niszczenie z całą bez- 
względnością najlżejszych oznak czy nawet 
marzeń narodu niemieckiego o przeklętym na 
zawsze faszyźmie. 


Jerzy Jacyna 


Akcja komunistów we Francji 


PARYŻ, 21. 7. (A. F. P.) - Biuro politycz- 
ne partii komunistycznej postanowiło dołożyć 
wszelkich starań celem zjednoczenia wszy- 
stkich zwolenników kontrolowania władzy wy- 


À % g e 
_ Wiadomości 
POCZDAM, 21. 7. (Assiocieted Press). We- 


dług doniesień delegacyj amerykańskich histo- 
ryczna konferencja Wielkiej Trójki rozwija 


„się pośpiesznie w atmosferze harmonii. Bez 


Rezruchy w Italii 


LONDYN, 21. 7. (A. F. P.) Z „Rzymu do- 
noszą, iż kilka miast i miasteczek w północ- 
nych Włoszech było widownią strajków i ma- 


konawczej przez przedstawicieli ludu. Zjedno- 
czenie to ma na celu wybór „Konstytuanty Su- 
werennej*, co zresztą nie stanowi żadnych de- 
cyzyj w sprawie przyszłej konstytucji: Francji. 


z Poczdamu 


szerszych objaśnień dziennikarze zostali poin- 
formowani, że „konferencja postępuje naprzód 
1 wiele poważnych spraw zostało już załatwio- 
nych*, DW, 


przeciw władzom okupacyjnym, których spe- 
cjalne starania się w sprawie interesów sto- 
licy wzbudziło nieufność czynników lewicowych. 


nifestacyj ulicznych w ciągu ostatnich tygodni. | Żywe niezadowolenie daje się zauważyć wśród 
Manifestacje te były częściowo skierowane | ogółu ludności. é 


Expose van Ackera 


BRUKSELA, .21. 7. (A. F. P.) Premier 
van Acker wygłosił przed Izbą Deputowanych 
exposé w sprawie króla. Acker zdał 'sprawo- 
zdanie ze swych rozmów z królem, który ciągle 
zmieniał zdanie w sprawie powzięcia decyzji. 
Według zdania Ackerą król zamiast być czyn- 
nikiem łączącym Belgów — przyczynił się do 


ich rozbicia, Król nie ma już dosyć autory- 


O nawiązanie sfosunków dyplomatycznych z Polską 


MONTEVIDEO (Polpress). Prasa demokra- 
tyczna domaga się nawiązania stosunków dy- 
plomatycznych z Rządem Jedności Narodowej 
w Warszawie. „Journal Populaire” w artykule 
wstępnym pisze: „Utworzenie Rządu Jedności 
Narodowej Polski jest aktem historycznym o 
wielkiej ważności. Utworzony został rząd na 
podstawach demokratycznych i w ten sposób 


„Naród Polski doczekał się ustroju sprawiedli- 


wego dla warstw ludowych. Wydarzenia w 
Polsce wskazują, że nie nadaremnie przelano. 
tyle krwi w walce przeciw nazizmowi; że ta 


tetu, aby się stać arbitrem partii i doradcą 
kraju. Wszystkie zarzuty, których przedmio- 
tem jest król streszczają się w jednym zdaniu: 
„Król postępował inaczej niż cały naród — 
był przekonany o zwycięstwie Niemców i nie 
czynił nic, aby sprzeciwić się zamiarom Niem- 
ców“, j 


wojna była prawdziwą wojną narodów, które 
nie cierpią przywilejów rodzących nędzę, 
ucisk i nowe wojny. Wydarzenia w Polsce 
Świadczą wyraźnie, że jedyną drogą, która 
daje możliwość pokonania trudności i rozwija 
postęp, jest droga jedności narodowej. Wszyst- 
ko więc przemawia za natychmiastowym na- 
wiązaniem stosunków z Rządem Polskim; ko- 
niecznym jest również naprawienie niefortun-. 
nego wystąpienia delegacji Urugwajskiej w 
San Francisco podczas dyskusji o dopuszczeniu 
Polski na konferencję. > 


Włoski wiceminister spraw zagranicznych oPolsce 


RZYM (Polpress). Eugeniusz Reale, podse- 
kretarz stanu ministerstwa spraw 'zagranicz- 
nych Włoch, złożył oŚwiadczenie w sprawie 
stosunku do Narodu Polskiego, w którym pisze: 
Sprawiedliwe rozwiązanie sprawy polskiej, 
osiagnięte w Moskwie, przyjęte zostało z ży- 
wym zadowoleniem przez naród włoski, któ: 
ry widzi w każdym przejawie utrwalenia do- 
brych stosunków między sojusznikami, przy- 
jaznego usuwania sprzeczności i nieporozu- 
mień — krok ku zabezpieczeniu trwałego pov 
koju, będącego istotnym warunkiem, odrodze- 
nia narodu wżoskiego. Utworzenie Rządu Je- 
dności Narodowej w Polsce: jest gwarancją 
pokoju, na jednym z najczulszych odcinków 
nowej, wolnej Europy. Naród włoski nie cze- 
kal na ostatnią chwilę, by zaŚwiadczyć swoją 


przyjaźń wobec narodu polskiego. Naród 


włoski pamięta tradycje Józefa Massini, któ- 
fy jako -jeden z pierwszych podkreślał abso- 
lutną konieczność istnienia niezależnej Polski 
w Europie demokratycznej; pamięta: Francisz- 
ka Nullo, który poświęcił swe szlachetne Ży-- 


cie sprawie wolności Polski. Naród włoski z |, 


gorącą przyjaźnią odnosił się do narodu pol- 
skiego w okresie bestialskich, szatańskich 
prześladowań hitlerowskich. Przeciw, hitle- 


rowskiemu ciemięzcy i jego faszystowskim słu- | 


gusom naród polski i naród włoski wspólnie 
występowały w walce «o wolność Świata, 
Wszystko to złączyfo nasze narody i stworzy 
podstawy do zacieśnienia bliższych stosunków 
między. nasżymi narodami. Rządy nasze będą 
mogły ustalić jeszcze bliższe i' serdeczniejsze 
stosunki dla wspólnych wysiłków w dziele bu- 
dowy bardziej sprawiedliwego i lepszego 
świata. 77 ED 


i Bezpośtednia komunikacja 


lotnicza ze Szwecją 

WARSZAWA (Polpress). W najbliższym cza- 
sie uruchomiona zostanie regularna komunika- 
cja lotnicza Warszawa—Sztokholm. Dnia 18 
bm. przyleciał już pierwszy samolot próbny, 
którym przybyli do Warszawy przedstawiciele 
przęmysłu i handlu szwedzkiego celem nawią- 
zania kontaktu z polskimi sferami gospodar- 
czymi. ` : | 


Rodacy z Francji 


í WARSZAWA% í (Polpress). Premier Edward 
Osóbka-Morawski przyjął grupę działaczy pol- 


skich z Francji, na ‘której czele stoją postowie |, 


do Krajowej Rady Narodowej, delegowani 
przez nasze wychodźtwo: Ob. Premier intere- 
sowaf się żywo zagadnieniami dotyczącymi 
naszej emigracji na terenie Francji, obiecując 
poparcie dla dziafaczy polskich w pracy na 
obczyźnie. À 


. ` 
< 


Przeglad peasy 


TRENZDRDEDARA| 24570. 


_ Jota: Bohalerom | 


Nawiązując do serdecznego pożegnania IE 
kiego doznały w Warszawie oddziały A! w, 
(zerwonej powracające z frontu do swe) "a 
czyzny „Rzeczpospolita“ pisze: A 
Uwieńczony rycięstwem szlak ur. 
wej chwały od Moskwy i Wołgi do Bet 
na został zakończony. Armia nar t | 
dzieckiego ruszyła w powrotną drogę 4 
tam, w głębi kraju, pracą umocnić ii 
twierdzić zwycięstwo, by zaleczyć i 78 A 
Źnić rany zadane Związkowi Radzieckie” 
przez wojnę. SEN 
Czerwona. Armia, przyjmując'w perai 
momencie na siebie cały ciężar walki, M 
niła Europę przed zagładą, jaką niósł J 
hitleryzm. Narody wyzwolonej Europi | 
w pierwszym rzędzie Polska, na 23% | 
żywić będzie wdzięczność dla armii] 
zwolicielki. ; gn l 
W szeregach-Armii Czerwonej. wal Ki 
Rosjanin obok Ukraińca, Białorusi życi 


$ 


- Gruzina, Uzbek obok Kazacha W obro”! 


wolności i sprawiedliwości. Na prze 
lach Moskwy, na stalingradzkich stepa 
u stóp Kaukazu  rozstrzygały Się ży 
Warszawy, Pragi, Paryża. Wykazała ś 
Armia niezrównany hart ducha, bi yo 
i bohaterstwo. Pod rozkazami sweg? mai 
dza szli żołnierze radzieccy od ZWIĆ 
stwa do zwycięstwa w imię najwy” 
ideałów ludzkości, 


Śmięto odrodzenia Zolski 
Dwudziestego drugiego lipca 1944 roku ol f 
szony został w Chełmie Manifest TAPON 
Przymiósł on nam nie tylko "zapowiedź | 
zwolenia politycznego, ale jednocześnie 8 w 
radosnym sygnałem głębokich , przemian pe 
cjalnych. :` Przypominając ten dzień „Rój 
tnik“ podkreśla w artykule wstępnym Z “h 


20 lipca br. | 


Wśród gradu pękających bomb i pó] 
sków dzieliły brygady robotnicze na l 
polskiej pbszarniczą ziemię, odw! iont 
krzywda chłopska została napraw „ią 
chłop polski otrzymał swoją ziemię, 2% 
jeszcze wilgotną, jeszcze przesiąki a 

„krwią żołnierza. Kiedy odbierał urzedo 
akt własności, kiedy po raz pierws%, yi 

Polsce Wolnej wymienił serdeczny védi 

/ dłoni z robotnikiem i inteligentem wie, 
jącym mu dokument wieczystej właś 

ści — zrozumiał dobrze i pamiętać peds 
zawsze, co to jest jedność robotni 
chłopska, czym jest solidarność prac? 

go człowieka. ` FEA 
Pierwszą rocznicę powstania Polskie 

Komitetu Wyzwolenia Narodowego i e) 4 

poczęcia jego działalności na ziemiać Py 

skich obchodzić będziemy jako Święto 00 

rodzenia Polski na zgliszczach zwyci, 

go faszyzmu. Obchodzić ten dzień Þe% 

my w chwili, kiedy cały naród zjednoc” 

* ny, solidarny, skupiony i zorganizowsW 

wokół programu demokracji polskiej By 
im wysiłkiem każdego dnia powiek 

i umacnią swój dorobek. Święto to 9 s 

dzimy w momencie, kiedy wszystkie “i 

demokracji przyjęły ten «właśnie zasad 

czy program i linię polityczną i na 7 

Się opierając oddają swe sity Odrodźo” 

Ojczyźnie. > i 1 


 £apomnik wróg państma : 

Zwracaliśmy już niejednokrotnie uwag, y 
straszliwe spustoszenia, jakie „pozostawi w 
Polsce okupant. Straty te wyrażają Sq 
tylko w „zdewastowanym przemyśle, nia W 
w ograbionej wsi. Bardziej niebezpieczna, "nij 
dziej trudne do odrobienia są  spustość di 
wojenne w postawie moralnej naszego naro® 
Pisze o tym zagadnieniu „Głos Ludu“: szy) 
„Społeczeństwo polskie od pierws, 
niemal chwil rozpoczęło walkę z oku?” | 
tem. Różne były formy tej walki. 
Jedną z przyjętych było sAbotowa” 
gospodarki pieniężnej okupanta. pi 
Realizacja hasła była prosta — to c0 M 
być opłacone Niemcowi, niech zainka? | 
polski funkcjonariusz, Brali dla siebie 8y 
tówkę urzednicy; urzędów skarbowych pił 
leżność za przejazd inkasowali dla 51% | 
konduktorzy kolejowi czy tramwajowi 
, Ale okres ten minął już bezpowrotnie. sy 
tstnieje już w Polsce przemoc niemieckiego f 
A Yzmu. Rządy w naszym kraju sprawuje % 
noczony obóz demokracji i dlatego: 
Wszystko to, co. było dopuszczalne 
okupanta, nie może dalej istnieć w pol“ 
, Wolnẹęj i demoktatycznej. : ; 
„Plagą, która specjalnie daje się we 74 
ki Jest łapownictwo — smutne dziedzic 
długiej okupacji — a powiedzmy 5% 
szczerze, w pewnym sensie i przedw?”, 
śniowego systemu. Wciąż dochodzą 2 
głosy, którym często dajemy wyraz ná % 
ABU naszego pisma, świadczące o olb3”, 
DNA A E AES GONE się tej gro” 
Sprawa jest groźna — chodzi już nić i 
le o dobra materialne, ile o zdrowie ©, 
ralne narodu. Nie wolno zwlekać z rombi 
częciem akcji. Trzeba aby ci, którzy dl 
własnych interesów chcieliby demokra 
Piz samowolą, poczuli, że 
wo z całą mocą i > Wy 
obranie słusznych WY. nS EA h 


AE Bugu po Odrę i Nissę — od Bałtyku po 
"w — wyszli na pola wieśniacy, aby w u- 
za letnim słońcu zebrać chlebodajne zboża. 
pa op polski jest pracowity — -dał tego dowód 
lo, Sł! Siewnej — uczyni to samo w żniwach. 
v; gą potrzebuje podniety, sam wie ile zależy 
h w Jego Pracy, zdaje sobie sprawę, że ani je- 
| 4, 08 nie może być zmarnowany. 
|. -cpowiedzialność za przeprowadzenie żniw 
a 
h 


% 


SRA nie tylko na chłopie polskim, lecz, 
talym społeczeństwie. Miasto musi do-. 

| Pomóc wsi. zy 
Aby zamanifestować swą chęć czynnej po- 


FR Mocy w żniwach, 


wzi społeczeństwo bydgoskie 
j AN Humny udział w wiecu, zwołanym pod * 
I m „Wszyscy do żniw“, odbytym w dniu 
|, à w Bydgoszczy. Wokół trybuny. przy- 
U tal flagami narodowymi i portretami przed- 
FA «2 EE Rządu, zebrały się kilkutysięczne tłu- 
a ae ności — przedstawiciele partii politycz- 
| dao? ZWiązków zawodowych, organizacje mlo- 
| nel załogi fabryczne. 
| „i dzież przybyła z transparentami, udeko- 
| wi lymi kłosami, dziewczęta ubrane w stroje 
R GSniącze niosły sierpy i wiązki zboża, har- 
k ug kosy, grabie itp. 3 s 
E wi ako Pierwszy przemówił do zgromadzonych 
| .. *Wojewoda pomorski ob, Wincza, który oma- 
| ak znaczenie czynnej pomocy w żniwach, 
"apelował do ludności, aby wzięła masowy 


W Ba" (róż A 
o." akcji żniwnej i pomogła w ten sposób 


Przemawia jący przedstawiciele partii poli- 
| bp ch z ramienia PPR — kpt: Bąkowski, 
| BR ob. Rutkowski i Stronnictwa Ludowe- 
| ma poseł Langer, podkreślali konieczność 
| mey 2 acy miasta ze wsią. Chłop, który wy- 
A „zał w pole z pługiem zaraz za walczącym 
M 


ł 

èotnierzem polskim, sam nie da rady przy zbio- 
PER Do żniw musi stanąć każdy Polak. Mu- 
kę Mani dokumentować spoistość narodową — 
| RR y iść na każdy zew Ojczyzny. Od prze- 
| ka; adzonych żniw zależeć będzie aprowizacja 
KS RER stan gospodarki narodowej. 
m, c wyraz wierności dla Rządu i 
i; Si Rady Narodowej oraz niezłomnej woli 
f izy czynnego udziału w pracach wsi, ze- 
Y Bei, tłumy bydgoszczan uchwaliły: następu- 
rezolucję: ' 


Krajo- 


łem 


mobilizacji miasta dla okazania pomocy 
Ka piegi ach, w pełni docenia ogromne znaczenie 

May ze karapanii żniwnej w Polsce wyzwo- 
B J -Spod okrutnego jarzma hitlerowskiego. 
Pod, lec odbywa się w wigilię wielkiego święta 
| hap zenia. Krwią serdeczną i wysiłkiem bo- 
| dzą tskim naród nasz w ciągu roku doprowa- 
j dzieło wyzwolenia do końca. Rok temu 
E ra polska władza rozciągała się na małym 
| td z" Lubelszczyzny. Dzisiaj Polska nie- 
M Nigga? rozciąga swoje granice po Odrę i 
| za ©. Obecnie przed narodem naszym stoją 
K ści, a: ugruntowanie odzyskanej niepodległo- 
f bad utrwalenie ustroju demokratycznego i od- 
| wo: anie gospodarki narodowej z ruiny po- 

Olennej, dł 

m ade wszystko ważńa jest obecnie akcja 
R” RA at Żniwa musimy przeprowadzić tak, by 
| = Jeden kłos nie pozostał w polu. 


| Uwaga: Stronnietwo Pracy! 
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; Brac rski Zarząd Wojewódzki Stronnictwa 
CY wzywa wszystkich dawnych członków 
6: Rądów Stronnictwa Pracy z terenu Pomorza 
JĄ nie swych adresów. Zgłoszenia kiero- 
] wk do prezesa Zarządu Wojewódzkiego, ad- 

œ ata Trzebińskiego, Bydgoszcz, ul. Dwor- 


Wa 12 m. 8. 
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kra) k PR , 
i of fermi... 
szcze wczoraj byli tu oni. Z potężnych 
mię a onów niemieckiego radia spływała na 
+, Sto — wraz z melodią krakowskiego hejna- 
TE hitlerowska propaganda. $ 
betonowych płyt chodnika podrywało się 
| "A twardych kroków i rozwalało ciszę lipco- 
ki go „dnia. TO maszeroważy patrole niemiec- 
€ ulicami wyludnionego miasteczka. 

a budynku gminnym  trzepotał 
dar ze swastyką jako symbol germańskie- 
władania. y ; 
adchodzi jednak wieczór następnego dnia. 
Sstnieją ciągle nieforemne płaszczyzny nad- 
L odzącego półmroku i atmosfera staje się co- 
będ bardziej gorączkowa. Od strony Lublina 
-a 7% po-zakurzonej szosie niemieckie samo- 
RY Czerwonego Krzyża. "Słychać warkot 
Ni Ygotanych motorów. Nie zatrzymują się. 
f €bawem ukazuje się kolumna motocykli woj- 
owych, parą aut, a potem przeciągają szere- 
niewiadomych formacji. Ludzi ogarnia pod- 
_ „Scenie. Na trotuarach tworzą się grupy. 
AS każdym spojrzeniu czai się to samo pytanie, 
| SYSką głucha nienawiść. Nie' narodziła się 
PNA w nas dopiero teraz. Mieliśmy ją we 
r twi. Potegowaža się w miarę fizycznego TOZ- 
Woju, dojrzewaža w sercach pod wpływem lite- 


olbrzymi 
go 


gi 


E 


wi dność miasta Bydgoszczy, zebrana na 
k; haim wiecu manifestacyjnym zwołanym pod 


ng 
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Od tego jak zbierzemy obfity tegoroczny u- 
rodzaj, zależeć będzie aprowizacja miast i ar- 
mii, zależeć będzie ogólny dobrobyt narodu, 
zależeć będzie tempo odbudowy naszej gospo- 
darki narodowej. a 

Dlatego. też uchwalamy i postanawiamy 
wszyscy, jak jeden mąż, stanąć do żniw. Mło- 
dzież szkolna, robotnicy, rzemieślnicy i inteli- 
gencja pracująca, wszyscy pomożemy w żni- 
wach. 3 . 

Postanawiamy zgłosić zbiorowy akces lud- 
ności miasta Bydgoszczy na ręce Wojewódzkie- 
go Komitetu Akcji Żniwnej. Zwracamy się do 
władz wojewódzkich i miejskich o zarządzenie 
przymusowej mobilizacji na żniwa ludności 
niepracującej a trudniącej się spekulacją. 

Zgromadzeni apelują do ludności miasta Byd- 
goszczy, aby w imię patriotyzmu, w imię przy- 


IEMIA POMORSKA 


szyscy do żniw 


h aa . Manifestacyjny wiec w Bydgoszczy 


wiązania do naszych narodowych władz demo- 
kratycznych, w imię dobrze zrozumianego in- 
teresu własnego, każdy stanął do pracy w 
żniwa, : ; 

Fo odczytaniu rezolucji, uczestnicy manife- 
stacji udali się na Stary Rynek i wręczyli ją 
prezydentowi miasta, jako zadokumentowanie 
gotowości do pracy w żniwach. 

Do. przybyłych przemówił prezydent ob. 
Szukszta, który jako przedstawiciel samorządu 
podziękował społeczeństwu za wyrażenie swej 
woli. ' y 

Wzniesieniem okrzyków na cześć Rządu Jed- 
ności Narodowej, Krajowej Rady Narodowej 
i odśpiewaniem Roty, która popłynęła z piersi 
tysiącznych tłumów, wiec zakończono. 

S. G. 


Warszawa oskarża 


Z wystawy zorganizowanej przez Biuro Odbudowy Stelicy 


Odrestaurowany. gmach Muzęum Narodowe- 
go cieszy oczy swym pięknym wyglądem. Przez 
holl udekorowany długą, udrapowaną flagą 
biało-czerwoną wchodzimy „do pierwszej šali 
wystawowej, zorganizowanej przez Biuro Odbu- 
dowy Stolicy. Znajdują się w niej przedmioty 
sztuki, zabytki i książki zniszczone przez Niem- 
ców w 1939 lub 1944 roku. Widzimy więc pół- 
kę z popiołami ‘spalonych książek — cennych. 
dzieł. Można rozpoznać jeszcze poszczególne 
kartki. Pod lakonicznypi napisami: Wywozili, 
niszczyli, to po nich pozostało — znajdują się 
puste ramy po cennych obrazach. Obok, obrazy 
mistrzów znanych na całym świecie poprzekłu- 
wane bagnetami, portrety z powycinanymi 
twarzami, kawałki potrzaskanych waz, poroz- 
bijanych sekretarzyków z XVIII wieku. 

Wstrząsające wrażenie robi pięknie pomy- 
Ślany fragment wystawy: na tle obłoków i dy- 
mu porożwieszane są porozbijane aniołki z ko- 
ściołów warszawskich, | kawałki złoconych 
skrzydeł. Na ziemi, bezradnie osłaniające się 
tłustymi ramionkami, leżą aniołki z pourywa- 
nymi skrzydłami, bez nóżek, poopalane. Nad 
nimi krążą niemieckie samoloty.rzucając bom- 
by, a z boku widnieje napis bez komentarza: 
„Samoloty nasze atakowały cele wojskowe 
twierdzy Warszawa...” — urywek z komunikatu 
wojennego z 1939 roku. 

W sąsiedniej sali znajdują się mumie staro- 
żytnego Egiptu poniszczone przez. Niemców. 
Czterdzieści wieków przetrwały, by zniszczyła 
je barbarzyńska ręka. Widzimy porozrzucane 
szczątki mumii dziecka, zniszczonej przez żoł- 
daków niemieckich w poszukiwaniu klejno- 
tów. ` ` ; 


ciekawszym obiektem jest kronika z okresu 
powstańia, pisana przez pracownika Muzeum 
Narodowego, który patrząc przez całe powsta- 
nie na niszczenie zabytków kultury usiłował 
je ratować. Krótkie notatki mówią same za sie- 
bie: Czwartek 17. 8. — „Meble rąbią, palą w 
kuchniach. Wszystkie ubikacje znów pozale- 
wane wodą, wobec tego wykładają podłogę 
przedmiotami mużealnymi, głównie książkami, 
aby nie moczyć butów”. 7 3 

Wśród tych sal znajduje się jedna, która 
sprawia nam prawdziwą radość, że ocalało 
jeszcze — niewiele wprawdzie — bezcennych 
zabytków sztuki jak: gobeliny, obrazy, wśród 
których zwraca naszą uwagę odnaleziony obraz 
Rembrandta, który znajdował się już w drodze 
do Niemiec. Pesymistóm warto pokazać skrzy- 
nie okrytą polską flagą z napisem „Muzeum 
Warschau". Jest to pierwszy transport z Nie- 
miec zagrabionych nam arcydzieł sztuki. „Hołd 
Pruski”, ukrywany przez lata okupacji, zostař 
odnaleziony w Zachęcie. í i 
W następnej sałi: Zńajduje się olbrzymia po- 


Przechodzimy do następnej sali, gdzie‘ naj- 


| kraju. 


stać króla DAJ 0 Augusta nieco uszkodzo- 
na od upadku Z kolumny, a nad nią napis „Na 
zygmuntowskim kamieniu węgielnym odbudu- 
jemy Warszawę”. 

Mądrym wzrokiem patrzy na nas Mickiewicz. 
Ocalała tylko głowa z rozsadzonego już po 
powstaniu pomnika. Wzdłuż całej sali rozwie- 
szone są fotografie Warszawy, takiej jak była 
i jaką jest obecnie. Niezwykle segestywne są 
zdjęcia Starego Miasta: na jednym widzimy, 
pootwierane, zalane słońcem okna w wąskiej 
uliczce — na drugim puste otwory przez które 
przegląda niebo. Jedna fotografia przedstawia 
kolumnę Zygmunta — a obok zdjęcie tego sa- 
mego dziś: słoneczny obłók na tle nieba... 

Wstrząsającym fragmentem wystawy jest od- 
tworzone miejsce egzekucji. Zerwany „bekannt- 
machung” podaje listę rozstrzelanych. Na mu- 
'rze i płytach chodnika ząakrzepłe ślady krwi, 
a na nich kwiaty. ogł 2 

Poprostu, bez patosu, prawdziwie, pokazano 
na tej — z głęboką myślą zorganizowanej wy- 
stawie —:wszystko, có było godne uwagi. 

„Celem wystawy nie był pokaz cierpiętnictwa 


Zadaniem, naszym jest obiektywizacja przeżyć, 
ukazanie w chaosie ruin sensu katastrofy, u- 
jawnienie intencji wroga” — pisze „przewod- 
nik” po wystawie. 

Cel ten został w pełni osiągnięty. 

Opuszczamy wystawę mając w oczach i sercu 
obraz zniszczeń i ruin, ale jednocześnie z głę- 
bokim przeświadczeniem, że „Na zygmuntow- 
skim kamieniu węgielnym odbudujemy War- 


SN Krystyna Wrochno. 
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 Odkopctoweć kartofle 


W wielu majątkach na terenie województwą 
pomorskiego jest jeszcze dużo nieodkrytych 
kopców z kartofłami. Tak np. majątek Biela- 
wy, gmina Barcin, pow. Szubin posiada 
1.500 ctn. zakopcowanych ziemniaków. . 

Administratorzy nie pówiani 
gnicie tego niemal podstawowego ` produktu 
spożywczego. Można przecież nawiązać kon- 
takt z gorzelniami ` i 
kartofle zużyć na kiszonkę. 


pozwolić na 


spółdzielniami, można 


(UW) 
Województwo Pomorskie przoduje 


Jak się dowiadujemy województwo pomor- 
skie, które wg planu minimalnego wykonać ma 
40.000 ton Świadczeń rzeczowych, zrealizowało 
dotąd ponad 30%, stojąc tym samym na pierw- 
szym miejścu wŚród wszystkich województw 


zachwytem przy czytaniu „Wiatru od Morza”, 
pielęgnowaliśmy ją w dniach niepodlegiego 
bytu. A potem.. Niemcy już sami rozdmu- 
chali ją, aby gorzaża żarem nieubłaganym jak 
samo. przeznaczenie, aby czerpali z niej siły 
więźniowie z Oświęcimia i Oranienbutga i ci, 
co w Rudau ginęli Śmiercią bezimićnnych Żoł- 
nierzy. Nienawiść tę budowali sami Niemcy 
z niesfychaną precyzją, cementowali ją tysią- 
cem mogił, piecami krematoriów i salwami 
na ulicach Warszawy. 
. A terazf... j 
. Maszerują przed nami rozbite grupy bojowe. 
Niektórzy idą boso, wielu bez karabinów. 
Rzucili nawet pasy po drodze. Gnani obłę- 
dnym strachem przed konsekwencjami jutra, 
nie zachowują nawet pozorów dyscypliny Żoż- 
nierskiej. j 
Maszerują teraz ochlapani błotem w zřowro- 
giej ciszy polskich dróg. To onil Oni wła- 
Śnie: Zdobywcy Belgradu i Ateń, zdeprawo- 
wani „bohaterowie” Narwika. Oprawcy z Da- 
chau i Palmirów. Żegnają ich twarde spoj- 
rzenia wczorajszych niewolników, dla których 
huk dzia? ze Wschodu jest piomiennym sygna- 
yem wolności. USE PR NE 
W poniedziałek od samego rana cisza. Nie 
widać wrogiego munduru, nie słychać wrogie- 
go języka. Ludzie szepczą. Sprzeczne wiado- 
mości przebiegają jak biysk piorunu 'z ust do 


ust. Gdzieś niedaleko słychać potężne uderze- 
nia dział, jazgoczą karabiny maszynowe: w 
pobliżu miasta, a nawet na ulicach słychać 
odosobnione wystrzafy. I wreszcie wiadomość: 
oddziaży Armii Czerwonej są juź tam, parę za- 
ledwie kilometrów stąd. Entuzjazm rośnie, P$- 
cznieje, uśmiech na twarzach tłumów, w rę- 
kach dziewczyn wiązanki kwiatów. Niestety. 
Wiadomość przedwczesna. Obok cukrowni 
maszeruje wiaśnie oddzial SS. Zajmuje szpi- 
tal. W pół godziny później wyrzucają stam- 
tąd wszystkich chorych. Okopuja się. Major 
niemiecki oświadcza ludności, że miasto zosta- 
nie spalone w razie jakiejkolwiek, najmniej- 


| szej chociażby reakcji. - Radosny rytm serca 


znowu zamiera. Czarne skrzydta niepokoju za- 
wisają jak tumany gęstej mgły. Ludzie ucie- 
kają z domów. Środkiem ulic przebiegają żoł- 
nierze z karabinami gotowymi do strzału. Le- 
gitymują nawet dzieci. Nadchodzący wieczór 
i noc nie wyjaSniają sytuacji. 

Jest wreszcie wtorek. Nie siychać nic. Na- 
wet karabinowe strzały ucichły, a jednak... 
Każdy z nas wie, że może już za godzinę na- 
stąpi rozfadowanie napiętej atmosfery. Woj-. 
ska radzieckie otaczają miasto ze wszystkich 
stron, a wewnątrz, tam po domach, Niemcy w 


tej ostatniej jeszcze godzinie przeprowa- 
dzają aresztowania. Tak upływa godzina. Je- 
szcze jedna. . 


narodowego, panoptikum okropności utrwala- 
jących to, co miasto jako organizm żywy rege- 
meruje od miesięcy oczyszczając i gojąc rany. 
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Sic tramsit... 


W historii ludzkości przegrana wojna rzad= 
ko była powodem ostatecznej rozpaczy całego 
narodu lub jego wodzów. Mapa świata zmie- 
niała się już nie raz. Znamy przyklady nie- 
zwykłej rycerskości oddziałów wrogich, gra- 
niczacej z naiwnością. Tale więc w czasie woj- 
ny stuletniej między Anglią a Francją, wrogta 
oddziały wojsk wymieniały szarmanckie ubkło- 
my kapeluszami, proponując sobie wzajemnie 
oddanie pierwszych strzałów. | 
Miniona wojna, rozpetana i prowadzona 
przez Niemców, była ze strony hitlerowców 
najwyższym zaprzeczeniem nie tylko rycer= 
skości, ale wszelkich praw etycznych, moral- 
nych, politycznych, nawet przyrodniczych. 
Hitlerowcy nie byli zwykłymi wrogami wal- 
czącego przeciwko mim obozu, Prowadzili 
wojnę, jak opryszki najgorszego gatunku. Nic 
dziwnego, że po bezprzykładnej klęsce, ogar= 
nela ich bezgraniczna rozpacz. Zdają sobie 
bowiem doskonale sprawę ż tego, że muszą 
być i będą ukarant. 

W- metodach ratowania swego nędznego ży” 
cia — dochodzą do niespotykanego dotych- 
czas upadku ambicji i honoru. Dygnitarze na- 
zistowscy przebierają się za kobiety, udają 
ślepych, głuchych, mienormalnych, inwalidów 
wojennych; podają się za cudzoziemców, 
za uciekinierów z obozów, za Żydów. Po- 
stępowanie ich jest potwierdzeniem znanej 
prawdy, że najciężej umierać złoczyń- 
com. Blady strach pada na niedobitków ban- 
dtekiej hitlerowskiej organizacji. | 

„W dalekiej, upalnej Argentynie, w głuchej 
bezludnej miejscowości stał od dawna wielki 
dom wariatów. 

Tutaj, wśród palm i kaktusów, spokojnie 
'dożywali swoich dni zbzikówami milionerzy Aho- 
dowcy owiec, pomyleni kandydaci na dykta- 
torów i zwichnięci gracze w ruletkę. 

Pewnego razu do tego egzotycznego, „za 
katka“ przybył nowy pacjent z niechlujnie za- 
rośniętą brodą, ze złym blaskiem w malutkich 
chorych oczach, z czarnym kosmykiem twar= 
dych, jak koński ogon włosów na czole — 
sprawiał wrażenie odpychające. Na badaniy, 
lekarskim nowy pacjent oznajmił, że jest sta- 
rożytnym królem perskim Cyrem, któreho 
prześladuje amerykańska policja za to, że bi- 
czował ocean Atlantycki. 

„Królowi Cyrowi* nałożono natychmiast 
kaftan bezpieczeństwa i zaprowadzono do sali, 
gdzie powitano go radosnym krzykiem i ryktem 
dwóch Nabuchodonozorów i trzech Napoleonów. 

W. pierwszym okresie swego pobytu „król 
Cyr“ zachowywał się mniej więcej normalnie. 
Razem z innymi wariatami tykat- rzadką so~ 
czewicę, a gdy zobaczył stróża don Pedro Dra- 
culesa, szybko dawał nurka pod łóżko, ratując 
się przed uderzeniem stalowych pięści do- 
zorcy. 

Pewnego jednak razu don Pedro Dracules 
zajrzawszy do sali w godzinach poza służbo” 
wych, ujrzał dziwny obraz. 

„Król Cyr“ stał na łóżku, otoczony współto» : 
warzyszami niedoli. 

— Krzyczcie „Heil Cyr!“ — rozkazał bro- 
daty schizofrentk. i 3 i 
Nabuchodonozor i trzech Napoleonów krzy- 

knelo zgodnie: i 

— Heil Cyr?! 

A ty dlaczego milczysz? — groźnie zapytał 
„król Cyr“ drugiego Nabuchodonozora. 
Sprzeciwiasz się nowemu porządkowi? Chwy= 
tajcie go za nogi i rzućcie głową do Majdan- 
ka... Do tego oto pieca. Sami zaś krzyczcie: 

— Niech żyje nowy porządek! , 

Santa Madonna! — wyszeptał do siebie dom 
Pedro! — Oto gdzie ukrył się ten łajdak. 

W chwilę po tym wzburzony dozorca domu 
wariatów dzwonił do New Yorku, żeby po- 
dać do wszystkich gazet sensacyjną wiado- 
mość, że zaginionegó bez wieści Adolfa Hitle- 
ra wykryto w argentyńskim domu wariatów”, 
'Sic transit „gloria“ mundi! Jada 
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Dochodzi wreszcie szósta. — Nagle gdzieś, 
ale już z bliska zaskowytał karabin maszyno- 
wy. Wnet, jakby za dotknięciem różdżki cza- 
rodziejskiej zagrafy zewsząd działa. Z budyn- 
ków szpitalnych odpowiadają Niemcy salwo- 
wym ogniem. Ziemia jęczy. Od strony szosy 
puławskiej nadjeżdża pancerna czołówka. 
Twarze żołnierzy wlewają w nasze serca otu- 
chę i spokój. Niemcy bronią się ciągle. Od 
południa wtargnęły już do miasta oddziaty 
kawalerii. Żolnierze szturmem uderzają na 
bronione przez Niemców barykady.. Ogień 
straceńców faszystowskich powoli słabnie. 
Wymykają się grupkami w pole. Tam wykań-. 
cza ich Armia Ludowa. Tu, w szpitalu, prze- 
łamane są już linie. Ci, co nie chcieli ztożyć 
broni, muszą umierać. Wiekszość poddaje się. 
Rzucają na trawę karabiny.  Żebrzą o litość. 
W parę minut później maszerują do obozu 
jeńców. Jesteśmy. wolni. 

4 „Tłumy biegną niewiadomo dokąd i znów 

wracają. Na połamanym bruku leżą kwiaty. ' 
w oczach połyskują łzy. Widać. kobiety, pła- 

czące głośno na środku ulicy. Widać ludzi, 

wczoraj jeszcze niezńajomych, padających sobie 

w ramiona. Widać jak chłopcy, dzieci prawie, 

dłą których broń była jedynie nieosiągalnym ` 
marzeniem, trzymają teraz w garści pistolet 

i twardym krokiem maszerują ebok bohater- 

skiego Żołnierza sojuszniczej „Armii Radziec- 

kiej. Jesteśmy wolni. (sb) 


$ 


Cai 


* 
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Podziękowanie 


14 bm. odbyła się w Świetlicy R. K. U. przy 
ul. Dworcowej 12 zabawa taneczna połączona 
z loterią fantową, urządzona staraniem Sekcji 
Przyjacióf Żożnierza przy.P. C. K. w Byd- 
goszczy, przy wydatnej | omocy R. K. U. z rtm. 
Adamczykiem na czele. Dzięki niezwykłej 
ofiarności społeczeństwa bydgoskiego, a w 
szczególności niektórych firm, jak: fabryka: cu- 
kierków i czekolady „Helbus” dawn. B-cia Tys- 
ler, firmy rzeźnickie: A. Chwiażkowski, Józef 
Malak, firma Staszewski, firma Wlinowiecki, ap- 
teka pod Złotym Orłem, piekarnia A. Burzyń- 
ska, salon kapeluszy damskich A. Pellowska 
i wielu innych, loteria fantowa wypadła oka- 
zale; a' obficie zaopatrzony i tani a miał 
wielkie powodzeniei 
"Nadspodziewany dochód (około 16.000, zły 


' przeznaczono na pomoc rannym ' Żófnierzom. 


"Ponadto pozostałe z bufetu prowianty, delego- 
wane przez Zarząd Sekcji czfonkinie zawiozfy 
do sanatorium w Smukale, gdzie zostały po- 
dzielone między chorych Żołnierzy. 

Zarząd Sekcji uprzejmie dziękuje wszystkim, 
którzy tak serdecznie i ofiarnie przyczynili się 
do urządzenia tej pożytecznej imprezy. 


. Konkurs na speakera 


Okręgowa Dyrekcja Rozgłośni Pomorskiej 
Polskiego Radia w Bydgoszczy ogłasza konkurs 
ma speakera i konkurs rądiofonicznych głosów 
nadających się do wykorzystania w  qudy- 


cjach słownych. Eliminacja będzie trwała 3 dni.. 


Wynikiem pierwszej eliminacji będzie lista 


= kandydatów i kandydatek ma lektorki i lekto- 


rów. — którzy posiadają głosy nadające się do 
audycji słuchowiskowych: — druga i trzecia 
eliminacja wyłoni najradiofoniczniejszy głos, 
który ewentualnie móże stać się głosem. spea- 
kera. ń ge 

W pierwszej więc eliminacji mogą wziąć 
udziął kobiety i mężczyźni — w drugiej i trze- 
ciej tylko mężczyźni. $ j 

Zgłoszenia listowne do dnia 1 sierpnia włącz- 
nie, pod adresem: Sekretariat Okręgowej: Dy- 
rekcji Rozgłośni Pomorskiej Polskiego Radia — 
Bydgoszcz, Gdańska 50. SRO DY DNA 

Kandydaci względnie kandydatki podają: 
imię ‘i nazwisko, adres, załączając Życiorys 
własnoręcznie napisany w jednym egzempla- 
rzu. Rękopisów nie zwraca się. 
"Termin rozpoczęcia konkursu będzie ogłoszo- 
ny 'we właściwym czasie, 


Xe sporim 


BE E A 
Celem spopularyzowania piłki nożnej wśród. 
miodzieży, urządza KKS „Brda” turniej piłkar- 


ski dla drużyn juniorów 'i HM. drużyn. Do 


wzięcia udziału: zaprasza: się wszystkie. kluby 
miejscowe jak również druż. szkolne. Zgło- 
szenia do soboty, dnia 28 bm. pod adresem 
„Warsztaty Główne PKP" Dział Uczni. 


Przetarg nieograniczony nr III-4/2/45, 


ZIEMIA POMORSKA - 


Pierwsze promiocje w odrodzonej szkole 


Dfugo czekała młodzież polska na szkołę, 
długo musiała cierpieć pozbawiona nauki w 
języku ojczystym. Zbrodnicze rządy okupanta 
z całą świadomością tępiły każdy oŚrodek na-, 
szej, rodzimej kultury. Niemcy wiedzieli, że 
póki jedno dziecko polskie mówić będzie języ-, 
kiem ojczystym, na nic nie zda się ich polityka 
germanizowania. Wiedziały o tym dzieci, 
wiedziaia mfodzież polska. 

Miodzież zagnana na „Pommry” i „Prusy” 
musiała pratować nieprzyzwyczajona: do cięż- 
kiego wysiiku fizycznego. Daleko od swoich, 
marzyta o.polskiej szkole, której mury zosta- 
wiła w czerwcu 1939 r., nie wiedząc, Że taka 
długa będzie rozłąka. Myślami przechodziła 
często drogę do niej — do polskiej „włashej” 
szkoły. Przypominał sie jej wiecznie gderają- 
cy — dzwoniący kluczami woźny szkolny, 
dzwonek, który oznajmiał początek i koniec 
lekcji. f i ; 

Na podwórzu, na którym wyprawiano tyle 
zbytków i figli, odzywało się dźugo, brutalne 
„heil”, i 


I 


Młodzież zdawała sobie jednak sprawę, że 
przyjdzie czas, gdy szkola polska otworzy dla 
niej swoje podwoje. Wiedziała, że dzieci, któ- 
Ie są daleko na wygnaniu — chętnie uczą się 
po polsku. Uczył więc jeden drugiego. Małe 
6-cio i 7-mio letnie dzieci stawiały Śmieszne 
kulfoniki na tabliczkach, a w braku ich na 
piasku. Uczyły się, chciały być godne miana 
polskiego dziecka. ` A 

Przyszedł wreszcie czas — na który czekały 
przez długi czas mroków niewoli. Wolna, no- 


„wa polska szkoja wezwała wszystkich, którzy 


do niej tęsknili. I znowu rozbrzmiały mury 
szkolne gwarem — znowu rozległo się rado- 
sne. „Jeszcze Polska nie zginęła”, 

Dni szybko biegną. — Zbliżyż się koniec ro- 
ku szkolnego. — Wczoraj otrzymała młodzież 
szkołna promocje. Jedna myśl „.przepefniała 
wszystkie główki — Świadectwa! — Wakacjel 

Dziatwa szkojna rozbiegła się, nabierze sił 


w czasie lata, by z początkiem nowego roku 


szkolnego zabrać się z nowym, szczerym za- 
paiem do nauki. S. G. 


Obrady rzemieślników bydgoskich 


W 'piątek, 20 bm. o godz. 18 odbyło się w 
sali „Strzelnicy* ogólne zebranie przedstawi- 
cieli rzemiosła bydgoskiego, zwołane przez Izbę 
Rzemieślniczą. Zebranie zagaił prezes Izby 
Rzemieślniczej ob. Godek, witając 'przedstawi- 
cieli władz i liczni: zebranych rzemieślników. 

Rzemiosło nie jest jeszcze na Pomorzu nale- 
życie doceniane — stwierdził w swym przemó- 
wieniu ob. wicewojewoda Wincza. Dażeniemh 
rządu jest stworzenie lepszych warunków bytu 
dła ludzi pracy i w tej dziedzinie rzemiosło 
winno współdziałać z robotnikiem i chłopem. 
Należy dążyć do obniżki cen produktów rze- 
mieślniczych. Ścisła współpraca z Izbą Rze- 
mieślniczą, stałe omawianie w. cechach linii 
wytycznych na przyszłość — to zasady, na któ- 


| rych winna: się óprzeć działalność sfer rze- 


mieślniczych. ; 
Rzeczowo opracowany referat na temat szko- 


„lenia w'rzemiośle, wydajności pracy i głów- 


nych postulatów rzemiosła — wygłosił prezes 
Godek. ł 


Naczelnik wydziału przemysłowego inż, Ge- 
de mówił na temat aktualnych zagadnień rze- 
miosła. Po zabezpieczeniu warsztatów i ich 
uruchomieniu — nadszedł czas, by rzemiosło 
zaczęło w pełni produkować. Produkcja musi 
być planowa, tania i jak najwyższa. Aby te- 
mu podołać, rzemieślnik winien włożyć w swą 
praćę maksimum wysiłku i ofiarności. 

"Minister przemysłu 6b. Minc w swych wy- 
powiedziach podniósł znaczenie rzemiosła i ko- 
nieczność kapitalizacji drobnych warsztatów. 
Dużo mówi się o spółdzielczości i dużo pod po- 


"powojennych, 


„. Celem utworzenia 


zorami spółdzielczości: kryje się nieuczciwości 
i spekulacji. Przeciw podobnym wykroczeniom 


„władze będą ostro występować. Rzemiosło jest 


ważnym elementem 'w dziedzinie odbudowy go~ 
spodarczej kraju i ma poważne zadania do 
spełnienia. żak i ! 

7 kolei ob, prezes Godek zaapelował do ze- 
branych o jak najliczniejszy udział rzemieślni- 
ków w akcji żniwnej. Zapisy ochotników przyj- 
muje Izba Rzemieślnicza. W dyskusji nad po- 
ruszonymi w. referatach sprawami zabierali 
głos ob. ob. Łuczyński, Fiłka, prezes PPS, ob. 
Błaszczyk, dyr. Szkoły Dokształcającej, Durek 
i inni. W dyskusji omówiono sprawę osad 
nictwa na zachodzie, wychowanie” młodzieży i 
akcji żniwnej. GE) 


Wznowienie działalności Ka-De-Ha 

W czasach przedwojennych znana była Sze- 
roko placówka handlowa o charakterze społecz- 
nym „Ka-De-Ha*; Spółdzielnia Harcerska z. 
o. u. 

Obecnie oddział „Ka-De-Ha" w Bydgoszczy, 
ul. Gdańska 26, został już w początkach lipca 
otwarty i przedstawia się, pomimo trudności 


okazale i po europejsku. 
„Ka-De-Ha” zaopatruje młodzież, organizacje 


'w. f.i wojskó w. potrzebny» sprzęt sportowy. 


1 wszelkie artykuły pomocnicze. Fachowe 
kierownictwo gwarantuje rzetelną obsługę. 
Nowootwartej placówce życzyć należy jeszcze 
większego niź przed wojną rozwoju i rozkwitu. 


„i 
U 


kursów 


-go z Moskwy do Warszawy”. 


Nr 112, 


pa AIEBEA ad AA oai ODA OWAK Ą A 


=) 
MRocne dyżury aptek 
~. Dziś dyżurują: j 
mCentralna", ul. Gdańska 27, tel. 23-14. 
„Pod Złotym Orłem”, Stary Rynek 1, tel. 19-31 | 
 Seatz E 
W poniedziałek, 23 bm. odbędzie się w Teat 
trze Polskim przy ul. Gdańskiej 68 jedyny 9% 
Ścinny występ primabaleriny opery warszaw” | 
skiej, Stanistawy Selmówny oraz tenora „OPERY 
warszawskiej, pożnańskiej i zagranicznyć” 
Witolda Łuczyńskiego. | 
W programie: Arie operowe i pieśni ludo* 
we Karłowicza, Moniuszki, Zeleńskiego, PUCC* 
niego, Bizeta i innych, oraz tańce klasyczne 


ʻi charakterystyczye. 


Początek przedstawienią punktualnie o godz 
19-tej. Kasa teatru czynną odj godz. 10-438 
i od 16—19-tej. AR 

i! 
to praja mw kimach?, 

„Polonia” — „Ta, co broni. ojczyzny”, 8 | 
ros.) — nadprogr.: Tygodnik polski nr 14. 

„Pomorzanin" — „O 6-tej wieczorem po W01 
nie”, (film ros.). } Ie 

„Orzel — „Jadzia”, (film polski). "YW 

„Bałtyk” — „Królowa Przedmieścia” ù 

wWolność” — „Królowa Przedmieścia”, (fi® 
polski) — nadprogr.: „Przyjazd Rządu Polskie: 


Program Rozgłośni Pomorskiej 


na fali/284 m 
Niedziela, 22 lipca 1945 r. 


„715 — Hymn. Sygnał czasu. 7.30: — War 


szawa. 8.15 —'Wiadomośći miejscowe. 8.20 * 
Muzyka ludowa. 9.00 — Przerwa. 11.10 — 79 
ruń na antenie. Bydgoszczy. Audycja stowno* 
mużyczna „Z naszej wsi” — płyty. W przerw” 
rep. Mieczysjawa Dereżyńskiego — „Onom 
topeja". w ludowej poezji kujawskiej po czy 
muzyka poważna z pfyt. 12.00 — „Święto o% 
rodzenia” transmisja akademii w związku % 
pierwszą tocznicą wydania manifestu PK 
Sprawozdawca Juliusz Bogucki. 13.35 — 
zyka taneczna (Toruń). 13.55 — Skrzynka P% 
szukiwania rodzin. 14.00 — Ciąg dalszy M” 
zyki z Torunia. 14.20 — Przerwa. , 16.00 7 
Warszawa. 17.20 — Recital instrumentalt ii 
Jerzy Stefan — skrzypce, Helena Kruppe 7 
akompaniament. 17.50 — Pogadanka aktualnó 
18.00 — Warszawa. 18.45 —Muzyka rozrywko” 
wa — płyty. 19.15 — Warszawa. 19.55 — Me 
zyka taneczna — płyty. 20.25 — Nonsens wł 
diowy „Pokrzywy nad Brdą”. 20.40 — Muzyk {i 
taneczna z Torunia. 20155 — Komunikat 
sportowy. 21.00 — Warszawa. 22.00. — K% 
cert życzeń, 22.30 — Przegląd prasy, kronik 
pomorska, przegląd tygodniowy. 22.55- p 
Program ma dzień następny, zakończenie 
dycji. Hymn. k 


j 


`. można w DOKP w Bydgoszczy pokój nr 175. 


Dyrekcja Okr. Kolei Państw. Gdańsk w Bydgoszczy „ogł: 
sza nieograniczony przetarg na roboty dekarskie w ga- 
zynach kolejowych: w. Bydgoszczy: ` i 
" 1. budynek Magazynu EARTEN ; p: 

2. szopa Magazynu Zasobów, . , ; i 
ERE SP w Bazie Nawierzchni enn a Ai 
Oferty na OREW R EAS A, w AO EE R. 7 ZY BAR 
"tach należy składać w terminie. do dnia ipca r. godz. è b ; 

" 12.00 do skrzyńki ofertowej w holu DOKP w Bydgoszczy ul. ' Siatki druciane 

Dworcowa nr 63. x Aai RCW | 
Koperty winne być zaopatrzone w napis: 1. „Roboty de- przyr 
*karskie w budynku Magazynów Zasobów” lub 2. „Roboty de- 

l "karskie w szopie Magazynów Zasobów", lub 3. Roboty dekar- 

ie w Bazie Nawierzchni”. ' i i 
ii oblicze otwarcie ofert nastąpi w biurze DOKP. w Byd- 

 goszczy pokój nr 175. dnia 31 lipca 1945 r. godz. 12 min. 30. 

' Dyrekcja ogłaszająca przetargi zastrzega sobie prawo do-` 
wolnego wyboru oferentów oraz unieważnienia przetargu bez AO 
podania powodów i jakichkolwiek odszkodowań z tego tytułu. ' 

Wykazy ilości robót jaķo też bliższe informacje otrzymać 


< w wielkim wyborże poleca ' 


|Fabryka Płotów Drucianych 
NAKŁO n/Notecią — Tel. 188 


| Tanie, lekkie, 
wygodne 
O O umie 
TEG SZMUrZE 
BYDGOSZCZ — Gdańska 31 
Spółdzielnia Bydgoska 


TORUŃ — Piekary 31 


. Bydgoski Klub Sportu Wędkarskiego na mocy uprawnień 
udzielonych przez Wojewódzki Urząd Ziemski Pomorski pis- 
mem z dnia 9 bm. o użytkowaniu na rzęce Brdzie obwodów 
rybackich nr 23, 24 i 25 zwołuje niniejszym zebranie członków 
Zarządu i członków wszystkich komisji na poniedziałek dnia 
\ 28 lipca 45, o godz. 17-tej do sali Rzeźni Miejskiej, ul. Ja- 
giellońska, a nadzwyczajne walne zgromadzenie wszystkich 
: członków klubu oraz sympatyków na wtorek dnia 24 lipca 
1945 r., o godz. 19-tej równieź do sali Rzeźni Miejskiej. Przed- 

. i. uchwalenie zmiany statutu oraz wysokości składek i wpi- 
miotem obrad nadzwyczajnego walnego ' zgromadzenia będzie 
 sowego. W razie niestawienia się na nadzwyczajne walne 
zgromadzenie ilości członków statutem wymaganej, odbędzie 
się w pół aeey poniej REC I NATE zgro- 

ie uprawnione do powzięcia wiążących uchwał. > 

zizi p a i Za.zarząd BKSW. . 

. (—) Bronisław Tarkowski 

s; (wiceprezes) 


L pomen peepee erne eea | 
== Ogloszenia urzędowe == 


- 4 
" Państwowy Zarząd Wodny 
"zawiadamia zainteresowanych, 
że 23 i 24 lipca obniżony bę- 
dzie stan wody Brdy w Brdy- 
ujściu o 1 m' dla wydobycia 
zatopionych barek. y 


W związku z akcją zapisy- 

wania młodzieży na kursy nau- 
twu, szanownym Dyrekcjom Na. Kl czycielskie, do szkół leśniczych 
hesiel alati E EE O Oct. "pill Akademii Rolniczej wprowa- 
niom. Drużynie Ponseri Przy- W] dzone zostarią przy Zarządzie 
jaciołóm t YE LA odda; W| Wojewódzkim- ZŻWM i MRP 
BRP powi ioler AKSET | „WICI” w Sopocie pod kierow- 
Kazimierzowi Stępniewskiemu jfj| nictwem prezesa i- sekretarza 
składamy tą gosa šerdeczn $| (Duszyński, Glacel) przygotowa- 
APŁAČ" nia naukowe w zakresie szkół 


i $ e z Se) SE? p. z i B Przewielebnemu Duchowień- 
j Franciszek Deręgowski R 


zmarł dnia 20 bm. przeżywszy 


gt 73. 

W smutku pagratent uż 
żona, dzieci, 
wnuki i rodzina 


„BÓG Z. 


w. dzenie zwłok z ka. | M ue gey ly pow. i średnich. Zgłoszenia 
rowadzenie zw z ka: $ elena z owski > A Fe) 
plicy | cmentarza - starofarnego, Stępn i WK a przyjmuje sekretariat woje 


|| dnla 23. lipca 1945r. o godz. -tei. wódzki w Sopocie, ul. Ks. Po- 


-= córką, synami g z 
T nu pOSle nr O II piętro. 


rodzin: 
Adres Redakcji: Bydgoszcz, Jagiellońska 37 
Adres Administracji: Bydgoszcz, Jągiellońska 31 


i Redaguje Kolegium — Adres Wydawnictwa: Bydgoszcz, Jagiellońska 37 — Telefon centrali 


AJ 


w 


'zycznej. 


propagandowych organizujące- 
go się „Uniwersytetu Piastow- 
skiego” pod dyrekcją ob. A. 
Glacela 'oraz języków obcych 
(ros. ang., franc., hiszp.) i kur- 


‘sów gimnastyki i rytmiki dla 


młodszych i starszych oraz do- 
rosłych także nieczłonków „Wi- 
ci” przyjmuje zapisy zaintereso- 


wanych. Zarząd Wojewódzki m. 


„Wici” Sopot, ul. Ks. Pomor- 
skich 9 II p. — codziennie. 


Do powstającego „Morskiego 
Teatru Ludowo-Wiciowego' mo- 
gą się zgłaszać siły. amatorskie 
dla wyszkolenia tych w grup. 
dramatycznej, baletowej i mu- 
Dyrekcję obejmuje 
dzięki zasłudze prezesa (S. Du- 
szyńskiego) ob. dr Glacel. Za- 
pisy — Sekretariat „Wici” So- 
pot, Ks. Pomorskich 9, II p. 


[2 R PP OCT | 
_ Wolne posady 
Potrzebni są stolarze „Sile- 
sia” Zaklad Przem.. — Wyroby 
drzewne. Grodzka 12. « (399 


EE AT DAA WEIDE- DEAT POST TEE RE TZT YET 

Młynarza dobrego fachowca 
poszukuje ód zaraz. Mieszkanie, 
ogród, rola. Bąkowski, Młyn 
p: Warlubie, pow. Świecię. (412 


Uczciwa, czysta pomocnica 
domowa potrzebna zaraz. Byd- 


goszcz, Grodzka 6/7. (428 
Potrzebna jest natychmiast 
książkowa, korespondentka. | 


Fotograf — fotografka, sił 

zaraz. Zgłoszenia . „Ziemia Po- 

morska” pod „Fotograf” (420 
„| 


Majster działu szklarsko - 
galanteryjnego. inni pracownicy 
fizyczni potrzebni, dobre wa- 
runki, Wiadomość Przemysł, Ga- 
lanteryjny, Sienkiewicza 23, 

4. s (248 


Poszukuję czeladnika piekar- 
skiego od zaraz. Piekarnia fk 
Kamiński, Nakielska 177. (432 


5>-—> Kupno 


Foto - aparaty, projektory, ki- 


na 16 mm, filmy, klisze, chemi-| 


kalja, papiery fotograficzne; 
kajaki, motorki do kajaków, 
namioty poleca e kupuje. 
Składnica fotograficzno-sporto- 
wa Bydgoszcz, ul. Gdańskć 65. 


~ (350 


RL 
, Kupuję materiały oraz okucia, 


potrzebne do wyrobu. waliz, 
torb i teczek, firma „Wawel 


Pydgeszcz, Długa 22 (270 


Znaczki pocztowe kupno- 
sprzedaż. Balcerzak 
Dworcowa 96. 


ARENAN 
„Uszkodzone walizki naprawi 
oraz odświeży szybko firmā 
„Wawel”, Bydgoszcz, Długa 22 
3 e (271 


Nowocześnie skroi, pierwszo- 


Piotr Wolniewicz. Bydgoszcz, x1zędnie wykona: palta, gamitu- 


Niedźwiedzia 5. 


Uczeń fryzjerski potrzebny od 
zaraz. Bydgoszcz, Lubelska 2. 


(425|: 
Potrzebną kobieta do pracy| ==="=—— 


domowej. Zgłoszenia Restaura- 
cja, Długa 56. (434 


Chłopak do posylek — po- 
trzebny od zaraz. Zgł. Zjednocze- 
nie Przemysłu Skórzanego O. P. 
w Bydgoszczy, Kościuszki 


Sekretara: Redakcji czynny codziennie od il 
: > rano do 1 po południu. 


Nadesłanych cękopisów Redakcja nie zwraca z 
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25.| chych tanio sprzedam ul, Chrob- 
(438, rego 12/2. ć ta 


(426| ry, kostiumy, płaszcze, „Dom 


mody męskiej i damskiej”. Jan 
Gutowski, Dworcowa 75/11. 


„Sprzedaż SES 
AE I 


Sprzedam konia, silną 3 let- 
nią klacz. Cena. 35000.— zł, 
Zgłoszenia portier, Mazowiecka 
nr 29. ` 


Aparat słuchowy dla 


głu 


(437 


pierwszorzęlna potrzebna od Radi © -Apar aly 


(407; 


M! 


Warsztaty naprawy na mie 
Kino wąsko-taśmowe 
— Kamery filmowe — y 
FOTO - APARAT, 
PRZYBORY — poleca — kup” 


GuFfirP 


7 5 
Bydgoszcz, Stary Rynek 20, Tel- 10 


js 


Pod nowym kier owniciwem ję 


munda Jabłońskiego nas 


- otwarcie ' i 

CAFE-BAR 

„Mi © C CA", 

ui, Śniadeckich 18 (róg Pomorski “ 

Codziennie świeże ciastka 

' najlepszej jakości gł 

Specjalność kawa ı tort „Moce? 
UWAGA} Ceny znacznie 

zniżońe! _ 

| Poszukiwania EA 

"Marię Weyse z Wilna posti | 
kuje brat Aleksander RU 


RZ 
== 


„| Bydgoszcz, Dworcowa 100 1% „| 


kiej i 


U 430 
EF SET f 
BE Zamiany EE 


m v 
Zamienię nowe półbuty So 
skie, brązowe nr 43 na więkS%4 


43! 


Marcinkowskiego 11/3. © , 25 
Różna 
Kwartalne zebranie 
Fryzjerów odbędzie się w 
niedziałek 23 bm. q godz. 1° „| 
Izbie Rzemieślniczej. Przyby jaj. 
obowiązkowe. ` U 


ch” 
ce po 


pakowana a 0 eE 
Zginął pies — wilk, „Lord Je: 
odprowadzić za nagrodą: ' 436 


giellońska 42. Przybylski. 5 
77 .-035%) 


U 


Warunk orecumeraty: 


Rocznie * 
Półrocznie 


360 z4 
180 ma 


Kwartainię 
Miestęcznie 


90 z. . 
30 z | j 
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